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W 400-tną rocznicę urodzin Jana Kochanowskiego. 
(1530 —  1931)

G dy dziś, w  400-tną rocznicę u ro d z in  Ja n a  K ochanow ­
skiego, ca ła  P o lska  sław i w ie lk iego  poe tę  i uczonego h u m a­
nistę , n ie  od rzeczy  będzie  sp o jrzeć  na  postać  jego  z in n e j 
jeszcze strony .

Bieg życia  K ochanow skiego p rzy p a d a  n a  n a jw sp a n ia l­
szy okres m ocarstw ow y  państw a. Po lska, p o tęgą  sw ą i ob­
szarem  groźna, w zbogacona d łu g o trw a ły m  p o k o jem  i m ą- 
d rem i iządam i Jag iellonów , p rzeży w a ła  sw ó j „W iek  Zło­
ty " , św ie tn y  pod każd y m  w zględem .

Życie w spółczesnych, dosta tn ie , oprom ien ione  b lask iem  
sław y  o rężn e j, stanow iło  w y b o rn e  podłoże, n a  k tó re m  b u j ­
n ie  k rzew ić  się poczęły  w ad y  i nam iętności ludzkie .

Ci, k tó rz y  poza g ran icam i k r a ju  k sz ta łc ili się, p rzy w o ­
zili z Zachodu echa re fo rm  spo łecznych  i re lig ijn y ch . W iel­
k iego  w y ro b ien ia  trzeb a  było , b y  to, co w olność duch a  zna­
m ionow ało, co p iękności życ iu  p rzy d ać  m ogło, n ie  p rz e ro ­
dziło się w  sw aw olę, n ie  stało  się n ieszczęściem  Polski.

Jan  K ochanow ski rozum iał to  doskonale: posiad ł on
przec ie  n ie ty lk o  w iedzę, a le  i g łęboką m ądrość życiow ą, 
zdoby tą  w  podróżach  dalek ich , n ie  m ogły  w ięc u jść  uw a­
dze jeg o  w p ły w y  p rąd ó w  now ych, p rz e n ik a ją c y c h  spo łe­
czeństw o polskie.

H um anizm , k tó ry  w  duszy  p o e ty  ro zp a lił żądze pozna­
nia, w iodąc ją  na  szlaki, jak ie m i n iegdyś w ie lk ie  duchy  
S ta ro ży tn y ch  k ro czy ły , w  Polsce zgoła inne  da ł w y n ik i:
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sk ru szy ł surow ą, s tw a rd n ia łą  sk o ru p ę  średn iow iecznych  
po jęć , ro z ja śn ił i u p ięk szy ł b ieg  dn i pow szednich , n ie  zdo­
ła ł je d n a k  p rzek sz ta łc ić  życia  codziennego i egoizm u je d ­
nostkow ego i stanow ego, n iek arn o śc i i chęci używ an ia . 
P o e ta  w idz i to, b o le je  n ad  tem , rozpa lić  chce w  ’ duszach 
is k ry  p rag n ień  sz lachetnych , w y p len ić  to, co n isk ie  i m ar­
ne, co p lam i i pom niejsza . I oto p o w sta je  p ie rw szy  i n a j­
w iększy  poem at d y d a k ty c z n y  J. K ochanow skiego: .,S a ty r  \

T orem  hum an istów  idąc, w k ła d a  p o e ta  w  usta  bożka 
s ta roży tnego  p rzes tro g i i n a u k i sw o je : s tw ie rd za  ze sm ut­
kiem  u p a d e k  ducha ry ce rsk ieg o  w śród szlach ty , n ie  pom ­
n e j n a  n ieb ezp ieczeństw a ze w szech s tro n  Polsce grożące. 
N aw o łu je  do jedności, k a rc i sobkostw o i chciw ość, w ad y  
rzadko  d a w n ie j w  narodz ie  spo tykane , p ię tn u je  obojętność 
n a  dobro ogółu, żądzę bogac tw  i zaszczytów , p row adzącą  
do n a jn iż szy c h  pożądań  i czynów , w idzi w  n ich  p rzysz łą  
groźbę u padku . D om aga się re fo rm y  sądow nictw a i szkol­
n ictw a , rozum iejąc, iż szko ła  dobra, to podstaw a b y tu  na­
rodow ego.

K ochanow ski p rag n ie  p rzed e w sz y s tk ie m ,. b y  w łasne 
szko ły  postaw ić  ta k  w ysoko, iżb y  do zag ran icznych  uczęsz­
czać n ie  po trzebow ano . N ie n a leży  żałow ać grosza n a  p ła­
ce nauczycieli, bo za zap ła tę  n iską , ja k ą  w ów czas pob iera­
no, n ik t w ie lk i w iedzą  p raw d z iw ie  p racow ać  n ie  zechce, 
n ie  m ają c  b y tu  zapew nionego. O bce szkoły , choćby i w y- 
sokie poziom em  nauk i, w ie le  złego m ogą też  w yrządzić , 
zw łaszcza, gdy  m łodzież n iew y ro b io n a  jeszcze  życiow o, 
dostan ie  się w  środow isko  obce niezaw sze zacne ty lk o  
p rz y k ła d y  m ając  p rzed  oczym a. D o ty ch  o sta tn ich  w łaś­
n ie  p rz y k ła d a  K ochanow ski w ie lk ą  w agę: tw ierdz i, że b łę ­
dem  je s t  m niem ać, ja k o b y  p rzez  obcow anie ze złem , w zbu ­
dzić m ożna b y ło  w s trę t do tegoż, p rzec iw n ie : nic ta k  nie' 
dz ia ła  zgubnie, ja k  p rz y k ła d  z ły  i p rzed  tem  w łaśn ie  po­
w inno  się m łodych  szczególnie chronić. M łodzież, w ycho­
w an a  w  o toczen iu  d ob ra  i p iękna , gdy  d o jrz e je , ze w s trę ­
tem  odrzuci sam a to, co pod łe  i n isk ie , na tom iast p rz y w y k ł­
szy  do w id o k u  z ła  od m łodu, da leko  ła tw ie j  p rze jm ie  się 
n iem  późn ie j. N ie n a leży  też  stosow ać b ezk ry ty czn ie  
w szystk iego , co nam  u  obcych dobrem  się zd a je : każd y  n a ­
ród  m a sw oje  w łasne  p o trzeb y  i ceh y  specja lne , nie m ożna 
za tem  w szy stk ich  podciągać pod  je d n ą  norm ę, ale  n a leży  
m ieć w zg ląd  n a  isto tne  w łaściw ości c h a ra k te ru  i celow o 
w ychow an iem  k ierow ać, p rzysto sow u jąc  je  do d an y ch  sto­
sunków .

P oem at ca ły  n aceh o w an y  jest. ja k  i w szystk ie  u tw o ry  
J. K ochanow skiego, pogodą i hum orem . G aniąc n aw e t lub
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grożąc, czyni to nie jak  sędzia surowy, ale raczej jako o j­
ciec dobrotliwy. Nie. czas jeszcze na gromy, jak ie  padną 
później na naród z w arg natchionycli kaznodziei złotou- 
stego.

Warto podnieść jeszcze nacisk, jaki kładzie poeta na 
potrzebę odpow iedniego w ychow ania dla tych, którzy k ie ­
dyś rządy nad narodem sprawować będą, jego  troskę g łę­
boką, czy li rządy ow e w  godne, należycie przygotow ane  
do tego ręce dostaną się.

Zupełnie inaczej udziela nauk poeta w  „Fraszkach"': 
dydaktyczny ton „Satyra" ustępuje tu m iejsca lek k iej, Ku­
mo rystyczno - satyrycznej formie. Rózgą śm ieszności 
chłoszcze tam Kochanowski pow szednie usterki i słabostki 
ludzkie, dając zarazem obraz skończony i doskonały ów ­
czesnego życia.

O w ysokich  wartościach, jak ie  przedstaw ia „Odprawa 
posłów greckich" m ówić nie trzeba: ostrym  rzutem  zaryso­
w ane tam problem y stanowdć będą zawsze, jak  i „Fraszki", 
niew yczerpany m aterjał pedagogiczny, podany w yraziście  
i jasno. D o m niej znanych, a jednak dużo dających m yśli 
należą jeszcze: „Dziewosłąb", gdzie om awia J. Kochanow­
ski istotę spójni duchow ej w  m ałżeństw ie, „W ykład cnoty" 
i „W zory pań mężnych", gdzie udowadnia, iż niew iasta jest  
osią, która porusza św iat ca ły  i ku dobremu lub złem u go 
nagina.

W iele jest jeszcze pom niejszych utworów, ale w sz y s t­
kie one, zarówno jak  i w iększe dzieła  nie m ające zam ie­
rzeń ściśle dydaktycznych, k ryją  w  sobie głębokie duszy  
ludzkiej zrozum ienie i stad w ysoka wartość w ychow aw cza.

Bo Jan Kochanowski, to mąż w ie lk i n ietylko talentem  
sw ym  poetyckim  i w iedzą rozległą, ale i nauczyciel na­
rodu- Waler ja  Groele.

Pomysł szkoły indywidualizującej.
Zagadnienie indyw idualizacji nauczania, około k tórego  skupia się 

przew ażna część w ysiłków  pedagogiki w spółczesnej, p ró b u je  rozw ią­
zać na te ren ie  szkoły średn ie j p. dr. K. K oniński w  książce, za ty tu ­
łow anej zapożyczonym  u  C lapareda określeniem : „Szkoła na miarę"*). 
Chociaż p ro je k t „szkoły na m iarę" ogranicza się ty lko do gim nazjum , 
to jednak  ze w zględu na w agę rzeczonego problem u w e w szystkich 
typach szkół, ja k  i z uw agi na aktualność refo rm y u s tro ju  szkoln-

*) Dr. K arol K oniński: Szkoła na m iarę. (P ro jek t szkoły ś red ­
n ie j indyw idualizu jącej). Książnica - A tlas 1929.
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go, k tó rą  au to r także porusza, pożytecznem  będzie i dla nauczycie l­
stw a szkół pow szechnych zapoznać się z p rzew odnią ideą książki.

P obudką do je j  nap isan ia  było n iezadow olenie au to ra  z dotych­
czasow ej szkoły średn ie j. W ylicza ciężkie je j  w ady, k tó re  czynią 
z n ie j in sty tucję , zab ija jącą  indyw idualność w ychow anków , a p ie lęg ­
n u ją cą  „k u lt m ierności i m ierno t“.

P rzeciw staw ia je j  zadania po rząd n ej szkoły średn ie j, — „szkoły 
na m iarę", w jedenaście  u ję te  postulatów , m ających  zaspokoić p o trze­
by  w ychow ania umysłowego, m oralno - obyw atelskiego i fizycznego. 
N ajw ażniejszym  je s t rozw ój um ysłow y ucznia: stąd  naczelnem  za­
daniem  szkoły śred n ie j będzie czynna pomoc w  sharm om zow aniu 
zam iłowań, skłonności i- uzdolnień  w ychow anków  w tw órczą, a p rzy ­
n a jm n ie j p ro duk tyw ną osobowość.

Do spełn ien ia tych obow iązków  szkoła m usi być tak  zorganizo­
w aną, ażeby każdy  uczeń odnalazł w  n ie j w łasną podstaw ę w ycho­
wawczą, odpow iadającą rzeczyw istym  siłom jego umysłowości. Siły 
te, z początku nieznane, szkoła odkryw a d rogą n a tu ra ln e j selekcji, 
po leg a jące j n a  tern, że m a te rja l i m etody nauczania odw ołu ją się do 

w szelkich możliwości duchow ych ucznia przez dostarczenie m u 
w szystkich głów nych rodzajów  p racy  um ysłow ej, k tó re  w zetknięciu  
się z jego m entalnością w yzw ala ją  u ta jo n e  w n ie j rzeczyw iste uzdol­
nienia. Z chw ilą u jaw n ien ia  się indyw idualnych  w łaściw ości um ysłu 
ucznia n as tęp u je  zróżnicow anie w ym agań w k ie ru n k u  n a jw y d a tn ie j­
szego w yzyskania i rozw oju  praw dziw ych zdolności p rzy  równocz;ęs.- 
nem  ograniczeniu  wymogów do niezbędnego m inim um  w dziedzinach 
słabszych.

Założeniom tym  — w edług au to ra  — odpow iada system  „klas r u ­
chom ych" albo „fachowych", w prow adzony tu  i ówdzie zagranicą, a 
— co najciekaw sze i ch lubnie o po lsk iej m yśli w ychow aw czej św iad­
czące — zrealizow any u nas ju ż  w  r. 1781 w  Szkole K adetów  — przez 
M ichała Jana Hubego, d y rek to ra  K orpusu K adetów . Skonstruow ał on 
w  swym zakładzie podział godzin w  ten  sposób, że lekcje  jednego 
p rzedm iotu  odbyw ały się rów nocześnie we w szystkich oddziałach, 
dzięki czem u każdy  uczeń, zależnie od uzdolnienia i przygotow ania, 
m ógł słuchać w ykładu  w  odpow iadającej swem u poziomowi um ysło­
w em u klasie, fe n  system , „system  H ubego" obiera sobie au to r książ­
k i za form ę d la sw oje j „szkoły na m iarę".

Stosownie do tego w szkole indyw idua lizu jącej każdy  przedm iot 
naukow y podzielony zostanie na ośm szczebli, pokryw ających  się 
z ośmioma la tam i wżgl. k lasam i nauk i w  gim nazjum . W szystkie 
szczeble jednego przedm iotu  p rze rab ian e  będą jednocześnie, w  te j 
sam ej godzinie, ażeby uczeń mógł korzystać z nauk i na w łaściw ym  
dla sw ej um ysłowości stopniu. P rzykładow o przedstaw ia  się to tak  
że uczeń — dajm y  na to  — m ocny w  j. polskim , a słaby w m atem aty­
ce, będzie p rze rab ia ł szósty szczebel j. polskiego a trzeci m atem atyki. 
N iedostateczny stopień w  jednym  z przedm iotów  nie pociągnie za so­
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bą pow tarzan ia ca łe j klasy, ja k  to było zwyczajem , lecz ty lko  p rzed ­
m iotu z w ynikiem  niedostatecznym . W ykształcenie, stw ierdzone egza­
m inem  dojrzałości (różnym dla każdego ty p u  zdolnościowego), uw ażać 
się będzie za skończone, o ile uczeń w  grupie przedm iotów , stanow ią­
cych organiczną całość, p rze rob ił w szystkie szczeble, a w innych p e ­
w ne minimum, określone po trzebą obranego sobie zawodu.

T aka o rgan izac ja nauk i w skazu je na to, że w  p ro jek to w an e j 
szkole indyw idualizu jącej nie będzie podziału na ty p y  (hum anistycz­
ny, klasyczny, przyrodniczo - matem .), ale jed n o lita  program em  o b e j­
m ie ona uczniów  w  różnorodnych k ie runkach  i stopniach uzdoln ie­
nia. Uczniowie przy jm ow ani będą  po czterech la tach  szkoły pow szech­
n e j na -podstaw ie surow ych egzam inów. N auczanie pozostaje w r ę ­
kach  nauczycieli specjalistów . N adzór psychologiczny obejm ą opieku­
now ie klas, w ykształceni psychotechnicznie. K ierow nictw o czynno­
ściam i opiekunów  prow adzi d y rek to r zakładu.

W  realizow aniu  celów „szkoły na m iarę" uw zględnione zostaną ta ­
kie zasady w ychow aw cze i dydaktyczne, ja k  surow ość w ym agań, a k ­
tywność, sam ouctwo, sam odzielność, rozw ijan ie  m yślenia naukowego, 
nadprzecię tny  try b  p racy  i inne, szczegółowo rozw in ię te i w y jaśn io ­
ne. Na p rogram  sk łada się 12 przedm iotów , p rze rab ianych  w  56 go­
dzinach obow iązkow ych (30 p rzed  południem , 6 popołudniu).

Do urzeczyw istn ienia p ro je k tu  po trzeba odpow iedniej liczby n a u ­
czycieli: ośmiu dla każdego przedm iotu, bo ty le  je s t szczebli. U tw o­
rzy  to  bardzo  liczny zastęp, k tó ry  za jąć  da się w p rzep isane j liczbie 
godzin jedyn ie  w w ielk im  zakładzie, liczącym  od 700 do 1000 ucz­
niów, podzielonych na k lasy  w  trzech  rów noległych ciągach. D la 
każdego przedm iotu, w ym agającego pracow ni, m usi się stw orzyć po 
ośm  pracow ni, zgodnie z liczbą szczebli. B udynek szkoły indyw i­
du a lizu jące j posiadać w ięc m usi n a jm n ie j 90 sal.

T ak i je s t ów p ro jek t szkoły śred n ie j — „szkoły na m iarę".

P ro jek t, zaw ierający  m nóstwo zagadnień ze szkolą i w ychow a­
niem  zw iązanych, a tra fn ie  n ie jednok ro tn ie  ośw ietlonych, je s t cenr-.ą 
le k tu rą  pedagogiczną. I w  tern tkw i w artość książki. Pom iędzy je d ­
n ak  rozw ażaniam i teoretycznem i a możliwościam i ich rea lizac ji w 
p rak ty ce  is tn ie je  duża niewspółm ieruość. U zależnienie rea lizac ji p ro ­
je k tu  od w arunków  pom ieszczenia, w ym agających olbrzym ich w k ła ­
dów m aterja lnych , czyni go niew ykonalnym . T rudno  naw et sp raw ­
dzić byłoby jego w artość, bo praw dopodobnie niem a w P olsce zak ła­
du  o tak ich  w ym iarach i liczbie sal. Ale gdyby naw et w ym agane 
w aru n k i się znalazły, to  czy p ro je k t ten  napraw dę rozw iązuje w p e ł­
n i zagadnienie „szkoły na m ia rę '?

Zwolnienie ucznia od obow iązku stud jow ania w całości przedm io­
tu , oddalonego od jego uzdolnień, z przełożeniem  w ym agań na stronę 
praw dziw ych zdolności — stanow i n iezaprzeczalny postęp. Jednak  to
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sam o m ożna zrobić w  dotychczasow ej szkole średn ie j, bez ta k  skom ­
plikow anego ap a ra tu , obniżając w ym agania w dziedzinie słabszej p rzy  
w ybitnych zdolnościach w  innym  k ie runku . Do pew nego stopnia 
p rak tykow ano  to wszędzie, gdzie gronem  nauczycielskiem  kierow ała 
rozum na w spółpraca, gdyż tam  zazw yczaj uw zględniano słabsze po-* 
stępy  ucznia w n iek tó rych  przedm iotach, skoro w ykazał duże zdol­
ności w  innych. Samo więc u jęcie  te j sp raw y  w form ę obow iązkow ą 
nie rozw iązu je jeszcze problem u indyw idualizacji w szkole.

Indyw idualizac ja  nauk i nie może być zrealizow aną bez g runtow ­
nych zm ian w organizacji nauczania i m etodach pracy, tudzież odpo­
w iedniego podziału i użycia czasu. W om aw ianym  p ro jek c ie  „szko­
ły  na m iarę" o rgan izac ja  nauczania n ie  różni się od p rak ty k o w an ej 
w szkole s ta re j. C harak te ry styczną  i obow iązującą je j  postacią je s t  
nauczanie masowe. P rzedm ioty  zm ien iają  się co godzinę ,rysunki, 
fizyka, b io logja i p rzyroda m a ją  po 2 godziny naraz). Uczeń, zam ­
kn ię ty  w ram ach 36 godzin ta k ie j nauki, nie m a sposobności do roz­
w ijan ia  indyw idualnych  zdolności. N auczyciele używ ać m uszą m e­
tod dostosow anych do w arunków  p racy  zbiorow ej, a poniew aż do 
„szkoły na m iarę" uczęszczać będą  uczniow ie średni i w ybitni, więc 
będą to m etody, obliczone — ja k  dotąd  — na przeciętności, z tą  oczy­
w iście popraw ą, że przeciętność ta  będzie rep rezen tow ała  mniejsze- 
krańcow e odchylenia od spo tykanych  w szkole dzisiejszej.

Ten stan  rzeczy s ta ra  się au to r zrów now ażyć przez samouctwo. 
W istocie sam oucka p raca  je s t pierw szorzędnym  terenem  do w ystą­
p ien ia indyw idualnych  en e rg ij i ich rozw oju. Żeby je d n ak  sam odziel­
na czynność sam oucka spełniła pokładane w n ie j nadzieje, m usi po- 
p ierw sze dysponow ać w ystarczającym  czasem, pow tóre — pozosta­
w ać pod fachowem  kierow nictw em  i kontro lą , innem i słowy: m usi 
być u ję te  w  celow ą organizację. W  p ro jek c ie  tych w arunków  brak . 
36 godzin p racy  zbiorow ej w yczerpu je za w iele sił i czasu uczniowi, 
ażeby ich starczyć jeszcze m iało na skuteczne samouctwo. Brak też: 
określonej kon tro li tego działu p racy  ze strony  szkoły. P odk reślan ie  
ty lko  w ażności sam ouctw a nie je s t jeszcze jego rea lizacją. Jedynym  
konkre tn ie  zaproponow anym  środkiem  kontro lnym  sam ouckiej p racy  
ucznia je s t w ym agane od rodziców  zobowiązanie, a od ucznia słowo 
honoru, że z p ostronnej pom ocy korzystać nie będzie. D ziw na to 
szkoła indyw idualizu jąca, „szkoła na m iarę", w k tó re j m iarą  rozpo­
znaw czą indyw idualności ucznia będzie jego słowo honoru  i p rzy rze ­
czenie rodziców. Środki to  zaw odne a pedagogicznie niebezpieczne.

W adą p ro jek to w an ej szkoły śred n ie j indyw idualizu jącej je s t też 
b ra k  jak ie jk o lw iek  podstaw y, z k tó re jb y  organicznie w yrasta ła . D a­
w na szkoła średn ia  zawsze op iera ła  się na jak im ś fundam encie, w a­
runku jącym  dalszy je j  rozw ój. W  b y łe j G alicji podbudow ę szkoły 
średn ie j tw orzy ły  cztery  k lasy  w yżej zorganizow anej szkoły ludow ej, 
w k tó rych  program  liczył się z w ym aganiam i gim nazjum . W b. za­
borze p rusk im  szkoła średn ia  w sp arta  by ła na k lasach  w stępnych lu b
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przygotow awczych. Można m ieć zastrzeżenia do sam ej isto ty  tego 
stosunku, zawsze to  je d n ak  stanow iło uznanie n ieo d p arte j p raw dy  p e­
dagogicznej, że każdy stopień w ychow ania naw iązyw ać m usi do po­
przedniego.

A utor tę rzecz zupełnie zlekceważył. Jego „szkoła na m ią rę“ za­
wieszona je s t w próżni. W praw dzie p rzy jm u je  uczniów  ze szkoły 
pow szechnej, ale je s t to ty lko  re k ru ta c ja  m a te rja łu  ludzkiego. Po­
m iędzy szkołą pow szechną "a śred n ią  au to r  zak łada przepaść nie do 
przebycia. Żadnej m iędzy niem i niem a łączności w ew nętrznej. W i­
dzim y to z jego poglądów na szkołę pow szechną i średnią, w ypow ie­
dzianych p rzy  sposobności k ry ty k i jednolitego u s tro ju  szkolnego. Po­
w iada tam, że szkoły pow szechne „m uszą mieć, podobnie ja k  i in sty ­
tu c je  ośw iaty  pozaszkolnej, k ie ru n ek  wiadom ościowy“, podczas gdy 
gim nazja k ie ru n ek  funkcyjny , po legający  na gruntow nym  rozw oju 
umysłu.

P oraź p ierw szy zapew ne lite ra tu ra  pedagogiczna zanotow ała za­
patryw an ie, sprow adzające szkołę pow szechną do ro li in sty tu c ji ośw ia­
ty  pozaszkolnej. Jest w  tem  całkow ite zignorow anie naje łem en tar- 
niejszych zasad psychologji dziecka. T aka in s ty tu cy jk a  ośw iaty  po­
zaszkolnej dla słuchaczy od la t sześciu zab iłaby w zarodku  w szelką 
umysłowość, w szelką induw iduałność. N ajciekaw sze jednak , że z ta ­
kich nieszczęsnych isto t dziecięcych, przedw cześnie uw iędłych w  n ie­
w łaściw ej dla ich duszy atm osferze ośw iaty pozaszkolnej, au to r po­
dejm u je  się w yprodukow ać w  „szkole na m iarę" jednostk i tw órcze 
i gen jalnych  przodow ników  narodu. A utor śm iałby się napew no z ho­
dowcy koni, k tó ry  z zakurdaw ionych  przez niew łaściw e obchodzenie 
się z nim i źreb ią t chciałby w yw ieść w spaniałe w ierzchow ce i rącze 
biegusy. A przecież p raw a p rzy rody  nie m niej są w ym agające i w  
stosunku do ludzi.

Po czterech la tach  nauk i w wiadom ościowo — ośw iatow ej szkole 
pow szechnej uczeń dosta je  się do p ierw szej k lasy  szkoły średn ie j, 
gdzie — w edług p ro jek tu  — m a odrazu ćwiczyć się w „naukow em  
m yśleniu". Co to  je s t naukow e m yślenie u dziesięcioletniego dziecka, 
au to r nie mówi, i napew no by łby  w  kłopocie, gdyby przyszło mu 
je  zdefinjow ać. C ałkiem  słusznie, bo niem a u dziecka m yślenia n au ­
kowego an i nienaukow ego. Istn ie je  ty lko  n a tu rą  określone budzenie 
się i stopniow y rozw ój procesu m yślenia, a do obowiązków w ycho­
w ania należy  pospieszyć z pom ocą tem u procesow i sposobami, dosto- 
sowanem i do w ieku i n a tu ry  dziecka. Sposoby te  w  tym  w ieku nie 
mogą być inne dla przyszłych przodow ników  narodu  a inne d la pos­
pólstwa. P ełny rozw ój z jaw iających  się sił ruchow ych w młodości 
obow iązuje narów ni wobec tych, co m ają  zostać profesoram i u n iw er­
sytetów , ja k  i wobec przyszłego kam ieniarza, szewca i ro ln ika , o ile 
ludz ie  ci spełniać m ają  należycie swój zawód. M ówienie o „nauko­
wem  m yśleniu" u chłopca dziesięcioletniego zaliczyć należy do sk ła­
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du zdobniczych frazesów , służących dla upiększania ośm ioletniego 
gim nazjum , w b ra k u  lepszych argum entów .

N ie je s t au to r w  porządku  z logiką, gdy — mimo w yraźnie w y­
pow iedzianego p rzekonan ia  o szkodliwości zdobyw ania w iadom ości 
bez należytego um ysłowego p rze traw ien ia  ich — p ro p ag u je  k ie runek  
w iadom ościowy w  szkole pow szechnej, rów nocześnie gdzieindziej w y­
raża jąc  pogląd, że fu n k cy jn y  k ie ru n ek  naw et uczniom  bez teo re tycz­
nych zdolności (a w ięc takim , jak ich  w idzi w szkole pow.) d a je  o w ie­
le' w ięcej korzyści od w iadom ościow ej szkoły pow szechnej. Mówi
0 tem, zastanaw ia jąc  się nad  losem uczniów, k tó rzy  z b ra k u  zdolności 
opuszczą „szkołę na m iarę" po trzech  latach. Uczeń ta k i w ykazu­
jący  w porów naniu  z uczniem  szkoły pow szechnej pew ne b ra k i w 
w iadom ościach — zdaniem  au to ra  — „w k ró tk im  czasie b ra k i te, o ile 
je  odczuje, sam odzielną p racą  usunie, u ży tk u jąc  jednocześnie przez 
tę  p racę  nad  sobą rozpęd, pozw alający  m u iść w tem  kształcen iu  się 
dalej, niż w ychow ankow i szkoły pow szechnej, m ającem u w praw dzie 
dużo wiadom ości, lecz także zupełny b ra k  tre su ry  um ysłowej.

T w ierdzeniem  tem  autor, obala w  zupełności sw oją te o rję  o szko­
dliw ości jed n o lite j szkoły. W spólna n au k a  uczniów  o prak tycznych
1 teo retycznych  — ja k  w idzim y — um ysłach n ie ty lko  żadnej stron ie  
nie szkodzi, przeciw nie ta k  znaczne przynosi korzyści. P ro stą  kon ­
sekw encją tak iego  tw ierdzen ia  byłoby dążenie do upow szechnienia 
dobrodziejstw  ta k ie j nauki. Rów nałoby się to je d n ak  popularyzow a­
n iu  szkoły jed n o lite j i zachw ianiu  ra c ji by tu  ośm ioletniego g im na­
zjum . Toteż w ą tp liw e j w artości zasadą ośm ioletniego gim nazjum  
staw ia au to r ponad p raw dę, logikę i dobro publiczne. D la n ie j ogłu­
p ian ie  dzieci za pośrednictw em  ja k ie jś  szkoły pow szechnej o ch a rak ­
te rze  in sty tu c ji ośw iaty  pozaszkolnej podnosi do znaczenia obow iąz­
kowego system u edukacji narodow ej. Z ta k  w ychow anego społeczeń­
stw a m a ją  w yróść „przodow nicy um ysłow i" i „tw órcze osobowości". 
Zapom ina au to r, że zagadnien ia tw órczych um ysłów  nie rozw iąże sa­
mo gim nazjum , ale przedew szystk iem  pogłębiona k u ltu ra  społeczeń­
stw a całego.

Czem rze te ln ie jsze  ośw iecenie m asy społecznej, tem  w ięcej pew ­
ności zjaw ian ia się w ybitnych  um ysłów. Głos p ierw szy w  te j sp ra ­
w ie należy  do szkoły pow szechnej, a  potem  dopiero do szkoły śred ­
niej. S tąd szkoła pow szechna m usi być urządzona z uw zględnieniem  
zdobyczy psychologji i isto tnych  potrzeb społeczeństwa, ażeby sku ­
tecznie m ogła w yzw alać u ta jo n e  en erg je  um ysłowe w społecznej zbio­
rowości. W tedy i szkoła średn ia  u ła tw ione będzie m iała zadanie. 
P rzeoczenie te j  p raw d y  albo je j  odw rócenie stw arza n ie rea lne  fikcje.

T aką fik c ją  je s t omówiony p ro je k t „szkoły n a  m iarę". A utor, 
an a lizu jący  w szechstronnie i w nikliw ie w iele zagadnień w ychow aw ­
czych, nie p o trafił się u trzym ać na tym  poziomie, gdy mu przyszło- 
określić stosunek szkoły śred n ie j i pow szechnej. N ad logiką rzeczy­
wistości i naukow ej p raw dy  odniósł zwycięstwo sta ry , ary stok ra tycz-
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ny p rzesąd  o w yłączności ośm ioletniego gim nazjum , jak o  jedynego 
środka i podstaw y ku ltu ry . Jest to  sku tek  tego system u kształcenia, 
k tó ry  au to r ta k  o s tre j poddaje  kry tyce. P ro jek t, skonstruow any w 
sprzeczności z podstaw ow em i w ynikam i n au k i i w  oderw an iu  od 
rzeczywistości, ja k ą  je s t poprzednie w ychow anie i po trzeby  społecz­
ne, niem a w  sobie p ierw iastków  życia. Pozostanie on nie ty le  wzo­
rem  „szkoły na m iarę", co m ia rą  zakorzenionego zacofania pew nych 
sfer w poglądach na szkołę pow szechną i średnią. f\  z .

Na marginesie projektu programu języka polskiego,
Z początkiem  przyszłego ro k u  szkolnego zapew ne w ejd ą  w  życie 

oddaw na zapow iadane nowe p rogram y nauczania, opracow aniem  k tó ­
rych  za jm u je  się Min. W. R. i O. P. P ro je k ty  tych  program ów  za po­
średnictw em  n iek tó rych  Inspek to ra tów  Szkolnych w iększych m iast 
(m. i. i Poznańskiego) zostały pow ierzone do p rze jrzen ia  i zaopinjo- 
w an ia różnym  kom isjom , złożonym z nauczycieli specjalistów  da­
nych przedm iotów . D zięki tem u możemy uchylić rą b k a  ta jem nicy  
i podzielić się z szerszym  ogółem K oleżeństw a tem i uw agam i i spo­
strzeżeniam i, k tó re  nasunęły  się „podczas p rzeg lądan ia  tych  p ro ­
jektów .

W jak im  k ie ru n k u  i  zakresie  zapow iadają się zm iany w  nowym 
program ie języka polskiego?

Różnice w porów naniu  z program em  starszym , są znaczne. P rze- 
dew szystkiem  inaczej został sform ułow any cel nauczania. Zam iast 
dotychczasowego „rozum ienia mowy" i „rozum ienia języ k a  książko­
wego" na p lan  p ierw szy w ysunięte  zostały postu laty , m ające  św iad­
czyć o aktyw ności dziecka: nauczyć je  popraw nie mówić, czytać ze 
zrozum ieniem  i odczuciem, w zbudzić zam iłow anie do czy tan ia i w y­
robić um iejętność korzystan ia z książek, oraz nauczyć należycie p i­
sać; jak o  nowość, zasługuje na uw agę p u n k t 4): „uświadom ić w  spo­
sób elem en ta rny  najw ażn iejsze , zjaw iska językow e na m a te rja le  
współczesnego języka polskiego".

U kładu i ug rupow ania  m a te rja łu  nauczan ia dokonano w  sposób 
szczęśliwy, nie ta k  schem atyczny i bez tych  drobiazgow ych podzia­
łów, ja k  w program ach  dotychczasowych.

M aterja ł p rzep isany  na poszczególne oddziały u ję to  w  k ilk a  za­
sadniczych grup: I. Mówienie, II. Czytanie, III. P isan ie; p rzy  tern 
różnorodne ćwiczenia i zadania pozostające „w zw iązku z mówieniem , 
czytaniem  i pisaniem " i w reszcie V. W iadom ości z g ram atyki.

D zięki te j  p rze jrzystośc i uk ładu , jed en  rz u t oka w ystarczy, aby 
odnaleźć żądane przep isy  pod odpow iednim  tytułem .

Jak  z powyższego w idzim y, na p lan  p ierw szy  w ysunięte  zostało 
„m ówienie", zam iast dotychczasowego „czytania", zgodnie z postu ­
la tam i nowszych prądów  nauczania; tem sam em  b ard z ie j w yzyskany 
został czynnik sam odzielności dziecka.
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O d najniższego stopnia nauczania podniesiono konieczność pobu­
dzania dzieci do m ów ienia, zadaw ania py tań ; w ym aga się, aby  p rzy ­
zw yczajać je  do uw ażnej obserw acji, stosować ćwiczenia zm ierzające 
do w zbogacenia słow nika dzieci, przyzw yczajać je  do zastępow ania 
w yrazów  gw arow ych zw rotam i popraw nem i, aby  ilustrow ać treść 
w ierszyków  i czy tanek  rucham i, m im iką, inscenizacją, aby  tw orzyć 
z dziećm i słow niczki o rtograficzne i t. p.

Na stopnu średnim  p rzew idu je  się prow adzenie rozm ów na te-, 
m aty  w ysunięte  p rzez dzieci, uk ładan ie  pow iastek  na podstaw ie sze­
regu  obrazków , zestaw ianie czy tanek  o podobnej treści, zdaw anie 
sp raw y  z życia k lasy  i szkoły, sam odzielne uk ładan ie  h is to ry je k  o 
znanych przedm iotach  lub zw ierzętach.

N a stopniu  wyższym  i  najw yższym  przew iduje się roztrząsan ie 
pew nych  tem atów  drogą w spólnych dyskusyj, spraw ozdania z w ycie­
czek; zam ierzeń klasy, om aw ianie p ro jek tów  życiowych dzieci. W y­
m aga się dokonyw ania streszczeń odczytów, lekcyj, p row adzenia p ro ­
tokółów  zebrań  różnych o rganizacy j uczniowskich, g rupow ania ze­
b ranego  m a te rja łu , dotyczącego pewnego tem atu  i zdaw ania spraw y 
z te j  p racy  i t. p.

Na szczególne podkreślen ie zasługuje uw zględnienie od n a jn iż ­
szych klas czy tan ia p isem ek uczniow skich przez nauczyciela, potem 
przez sam e dzieci, a na wyższym  stopniu — nauk i czy tan ia dzienni­
ków  i czasopism. D otychczasow y p rogram  tego nie przew idyw ał.

Podobnie m a się rzecz z le k tu rą  dom ową; na niższym stopniu 
p rzep isane są sw obodne opow iadania dzieci, zaczerpnięte z czytanych 
w domu książek, ab y  w  klasach  w yższych przejść do spraw ozdań 
z p rzeczytanych  w domu utw orów . Pozatem  zaznaczona została ko ­
nieczność ćwiczeń w cichem, produk tyw nem  czytaniu, czego rów nież 
s ta ry  p rogram  nie uw zględniał. •

N aukę g ram atyk i rozłożono na w szystkie k lasy  od p ierw szej do 
siódm ej w łącznie; w klasie  I.: p rak tyczne  rozróżnian ie zdania, w y­
razu, im ienia własnego, głoski, w  VII.: sk ładn ia zdania złożonego, 
kon jugacja , głosownia. Zwłaszcza fonetyka uw zględniona została 
w  szerszym , niż dotąd, zakresie.

Słowem, w iele zalet przem aw ia na korzyść nowego p ro jek tu ; w y­
m ienię najw ażn iejsze:

1) w ysunięcie na czoło ćwiczenia w m ówieniu, zam iast do­
tychczasow ego „czytania",

2) zw rócenie w iększej w agi na czytanie głośne nauczyciela, 
p rzep isan ie ćwiczeń w cichem czytaniu,

3) uw zględnienie le k tu ry  dom owej na lekcjach  polskiego — 
(spraw ozdania),

4) n au k a  czytania dzienników  i czasopism,
3) rozszerzenie zakresu  zadań i czynności zw iązanych z mó­

w ieniem  i czytaniem ,
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6) p rzesunięcie o jed n ą  klasę wzwyż (do VII włącznie) m a­
te rja łu  z zakresu  g ram aty k i p rzy  rów noczesnem  rozsze­
rzen iu  w iadom ości dotyczących z jaw isk  językow ych (fo­
netyka),

7) p rze jrzy s ty  uk ład  całości i należy ty  rozk ład  m aterja łu , 
zwłaszcza na najw yższym  stopniu  nauczania (YII oddział), gdzie do­
konano zm ian najw ażniejszych  i najw idoczniejszych; w  starym  p ro ­
gram ie głównie ograniczono się do w ym ienienia lek tu ry , p rzezna­
czonej do przerobien ia , pom inięto zaś ćw iczenia językow e, g ram a­
tyczne, ortografczne, etc., w  nowym  natom iast uw zględniono je  w  sze­
rokim  zakresie. W program ie starym , m iędzy k lasą VII a VI nie do­
strzegało się p raw ie  żadnego zw iązku, — ta k  dalece m a te rja ł n au ­
czania różnił się od m a te rja łu  klas poprzednich, — te raz  zaś nau k a  
w  klasie  VII nie będzie nikogo zdum iew ała swą odrębnością, będzie 
ściśle łączyła się i uzupełn ia ła  z w iadom ościam i naby tem i w  k lasach 
poprzednch.

Zaznaczają się je d n ak  także znaczne b ra k i i n iedociągnięcia.
Jednym  z nich — to niedostateczne uw zględnienie ćwiczeń słow­

nikow ych i Stylistycznych: nie wiadom o, czego w łaściw ie uczyć z za­
k resu  sty listyk i: nic nie słyszym y o najpospolitszych figu rach  i zw ro­
tach  retorycznych, ja k  porów nanie, przenośnia, uosobienie, w ezw a­
nie, j a k  rów nież o rodza jach  prozy i poezji. Prócz tego n ie p rzew i­
dziano w  dosta tecznej m ierze tych ćwiczeń i czynności, k tó reb y  b u ­
dziły  sam odzielność ucznia (np.: stopniowe przyzw yczajan ie dzieci do 
zadaw ania py tań  i w ysuw ania zagadnień na podstaw ie le k tu ry ; na 
niższym  stopniu: przygotow yw anie n iek tó rych  czy tanek  w dom u do 
zdaw ania z nich spraw y w szkole, etc.) Pozatem  zachodzą w ypadki 
nieszczęśliwego sform ułow ania pew nych czynności. Np.: „przygoto­
wywanie... w domu płynnego i w yrazistego w ygłaszania w ierszy" 
(str. 10, II). Co pod tem  należy  rozum ieć, trudno  dociec.

N ależy spodziewać się, że te  i tym  podobne b ra k i zostaną usu ­
nię te  z chw ilą oddania nowego p rogram u do druku , a  wówczas n ie ­
w ątp liw ie zadowoli on w szelkie w ym agania i całkow icie odpowie 
swemu zadaniu.

D odać w reszcie należy, że p ro je k t ten  nie zaw iera żadnych w ska­
zów ek m etodycznych i spisu utw orów , przeznaczonych do le k tu ry  na 
wyższym stopniu nauczania, to też o zm ianach, ja k ie  nastąp ią  w do­
borze  le k tu ry  (kw estja ta  budzi ogrom ne zainteresow anie) niczego 
jeszcze powiedzieć nie można.

A te raz  k ilka  uw ag n a tu ry  ogólnej.
Słysząc o now ych program ach, każdy  nauczyciel zadaje sobie mi- 

m owoli py tan ie : czy w ym agania zostały obniżone, m a te rja l zredu ­
kow any, a co za tem  idzie czy pracę im ułatw iono, czy też u tru d ­
niono przez dodanie now ych ciężarów ? Otóż podkreślić należy, że 
w program ie języka polskiego zakres w ym agań w zrósł znacznie; 
przybyw a cały szereg różnorodnych czynności, k tó rych  daw ny p ro ­
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gram  n ie przew idyw ał. W szak cliodzi o w yrów nanie poziomu nauk i 
m iędzy niższem i k lasam i gim nazjum  a szkołą pow szechną; to też o 
obniżeniu w ym agań n ie może być mowy. Rozum iem y to i nie dzi­
wim y się, co w ięcej, sam i skłonni jesteśm y, je ś li chodzi o norm y, 
przepisy, dodać to i owo, podnieść poziom w ym agań, opisać szero­
k ie koło szkolnych potrzeb i powinności.

A tym czasem  z rezu ltatów , k tó re  osiągam y w nauczaniu  języka 
polskiego, w zakresie  m a te rja łu  ob jętego sta rym  program em , n ie­
stety , nie możemy być zadowoleni. Rażące b ra k i n a je lem en tarn ie j-  
szych w iadom ości z g ram atyki, ho rendalne b łędy  ortograficzne i j ę ­
zykowe, ubóstw o słow nictw a, oto najjask raw sze- ob jaw y te j groźnej 
choroby. W now ym  program ie natom iast zostanie znacznie rozsze­
rzony m a te rja ł nauczania, a tem sam em  zw iększony ciężar odpow ie­
dzialności nauczyciela języka polskiego. Łatwo przew idzieć, co się 
stanie po w ejściu  w  życie nowego p rogram u: jeszcze ja sk ra w ie j niż 
dotychczas za ry su je  się różn ica m iędzy tern, co osięgnąć będziem y 
obowiązani, a tern co osięgnąć będziem y mogli, o ile  nie nas tąp i p rze ­
łom — nie w  m etodach nauczania, bo choćbyśm y by li uczącym i gen­
iuszam i, złu nie zaradzim y, —- w dotychczasowych, nazby t szczupłych, 
ram ach godzin!

Nie b ra k  nam  dobrych chęci, n i zapału  do pracy , nie b ra k  nam  
skutecznych sposobów nauczania, b ra k  nam  ty lko  czasu...

W . W olf.

0  reorganizację konferencyj rejonowych.
W trosce o podniesienie poziomu w ykształcenia nauczycielstw a 

szkół pow. i zapoznania go z now em i p rądam i w ychow aw czem i w pro ­
w adziło M. W. R. i O. P. szereg kursów  dokształcających, ob e jm u ją­
cych m etodykę i l ite ra tu rę  poszczególnych przedm iotów , a naw et i ca­
łych grup.

Tem u sam em u celowi służy też bardzo  pożyteczna in sty tu c ja  kon ­
fe ren cy j pow iatow ych i rejonow ych.

Te osta tn ie  zwłaszcza, um ie ję tn ie  prow adzone, tra fn y  dobór te ­
m atów  lekcy jnych  i refera tow ych  — w szystko to, je s t doskonałym  
środkiem  dokształcającym , zwłaszcza d la nauczycielstw a początku­
jącego.

Chodzi je d n ak  o to, że konferencje  rejonow e nie są należycie 
w ykorzystane i korzyść z nich m ogłaby być — m ojem  zdaniem  zna­
cznie w iększa, p rzy  pew nej reorganizacji.

Chodzi mi przedew szystk iem  o kon ferenc je  rejonow e, u rządzane 
dla nauczycielstw a p racu jącego  w szkołach n iże j zorganizow anych 
z oddziałam i połączonem i.

P rzypatrzm y  się, ja k  te  kon ferenc je  dziś w yglądają . Na konfe­
ren c ję  sk łada się: 1) lekcja , 2) re fera t, 3) dyskusja  nad  lek c ją  i r e ­
feratem .
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L ekcja prow adzona je s t p raw ie  w yłącznie z jednym  oddziałem,, 
bez w zględu na przedm iot i tem at. Jeżeli przedm iot należy  do g ru ­
py  t. zw. niepodzielnych, (relig ją , rysunki, robo ty  i  i.) to oczywiście 
w szystko bez zarzutu . G orzej, jeże li to  je s t lek c ja  z języ k a  po l­
skiego, rachunków , geografji, czy innego przedm iotu  należącego do 
te j ka tegorji, k tórego  m a te rja ł je s t różny d la obu oddziałów ; cóż 
się rob i w  tak im  w ypadku? Czasem łączy się oba oddziały, częściej 
da je  się ciche zajęcie  jednem u oddziałow i Ua całą godzinę (!) a 
z drugim  prow adzi się w łaściw ą lekcję.

Teoretycznie liczy się, że odbyto lekcję  z dwom a oddziałam i a 
p rak tyczn ie  b io rąc ,. by ła  to najzw ykle jsza  lek c ja  z jednym  oddzia­
łem. I  tu  coś je s t nie w porządku.

W szak w p rak ty ce  codziennej ta k  nie byw a i być nie może, gdyż: 
stalibyśm y w  ko liz ji n ie ty lko  z program am i, ale i z w ładzam i. Z d ru ­
giej strony, skąd nauczyciel m a czerpać w zory  i w skazania, ja k  w ła­
ściwie pow inna w yglądać dobra lekcja  z dwoma lub trzem a oddzia­
łami, połączonem i w je d n e j klasie.

S em inarja? Owszem, owszem! Czasem się tam  przeprow adzi lek ­
cję m etodyczną z dwoma odziałam i, a le  któż to tam  bierze na ser jo  
tak ie  lekcje... rob i się to  chyba poto, aby w ykazać ich bezsensow ność,. 
bo to i kandyda t się peszy, i dzieci m a ją  z tego uciechę, rozprasza 
się uw aga, rozluźnia karność, stopnie form aln ie się pom ieszają... sło­
wem, lep ie j tak ich  lekcy j unikać. Kiedyś, n a  posadzie, na jednokla- 
sówce ta k  w prost z law y szkolnej, będzie m ial m iody nauczyciel dość 
czasu na tak ie  rzeczy. Z resztą douczy się na... kon ferencjach  re jo ­
nowych.

O dw ażniejszy zw raca się po rad ę  do starszego kolegi; czasem 
i na lekcję się w prosi, aby  ty lko  zobaczyć te  lekcje  z oddziałam i po­
łączonem i. M niej odw ażni ślęczą po nocach i eksperym entu ją , gdyż 
konferencje  rejonow e te j  lu k i n ieste ty  nie w ypełn iają . To też zw łasz­
cza tu, na te ren ie  W kp., gdzie szkoły jednokłasow e stanow ią p rze ­
w ażającą  w iększość należałoby — m ojem  zdaniem  — te b ra k i eo- 
ry ch le j usunąć, w prow adzając:

1) oprócz lekcy j z przedm iotów  z n au k ą  n iepodzielną także 
lekcje  p rak tyczne dla 2 wzgl. 5 oddziałów  po % godziny 
(dwu i trzy  klasów ki),

2) lekcje  takie, jako  bezw zględnie tru d n ie jsze  poruczać ko ­
legom starszym , z dłuższą p ra k ty k ą  szkolną,

3) um ieszczać schem aty lub  też cale lekcje  z oddziałam i po­
łączonem i w p rasie  zawodowej.

Te postu laty  uw ażam  jed n ak  za półśrodki.
W łaściw a zm iana w inna iść w tym  k ie runku , aby  młodzi n au ­

czyciele p racow ali przez pew ien czas pod kierow nictw em , oraz odpo­
w iednie dostosowanie lekcy j próbnych  po sem inarjach, do potrzeb- 
szkoły w iejsk ie j.
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II.
D rugą częścią konferencji rejonow ych to re fe ra t a gdzieniegdzie 

także k o re fe ra t i dyskusja.
R eferaty  obejm u ją  zagadnien ia ogólno - pedagogiczne, czasem 

zreferow an ie  nowego dzieła psychologicznego, rzadzie j zaś p rak ty k ę  
szkolną, — co odb ija  się w  dyskusji; trudno  bowiem  dyskutow ać 
z referen tem , k tó ry  odw ołuje się w referac ie  na lite ra tu rę , na k tó re j 
oparł sw oją pracę. To też często dysku tus je  b y w ają  bardzo  pow ścią­
gliwe, zwłaszcza w  obecności in spek to ra  szkolnego. Zato dyskusje 
nad  refera tam i zaczerpniętem i z życia szkolnego i będące jego od­
zw ierciedleniem  b y w ają  bardzo  ożywione i m ogą dostarczyć fak tycz­
n ie sporo m a te rja łu  porównawczego.

N ad zagadnieniem  k łam stw a w  szkole, pilności, karności, uwagi, 
sam orządu, gm iny szkolnej i t. p. każdy, naw et początku jący  n au ­
czyciel może dyskutow ać i n ab ierać  doświadczenia.

U w ażam  przeto, że tego typu  refera ty , obejm ujące pew ne kon­
k re ty  z życia szkolnego, by łyby  w ięcej po trzebne i b a rd z ie j celowe, 
a  dyskusje  w ięcej ożywione.

Ja n  N ow otarski (K rzykosy).

Mickiewicz w kl. VI.
(jęz. poi. i hist.)

O ko n cen trac ji w  nauczaniu  zbytecznem  je st pisać. Rzecz to s ta ­
ra , znana i om ówiona w szechstronnie.

W myśl k oncen trac ji pracow ać może w  szczególności nauczyciel, 
sk u p ia jący  w swem ręk u  p rzy n a jm n ie j dwa przedm ioty  w je d n e j k la ­
sie. Inaczej n a tu ra ln ie  rea lizu je  swą rzecz w  oddziałach niższych, ina­
cz e j w  wyższych.

W p racy  te j  p ragnę  przedstaw ić, ja k  m oje uczennice na tle  in ­
nych lekcy j i tem atów  lekcyjnych  poznały  i pokochały  M ickiewicza, 
ja k  w duszach ich w ytw orzył się g ru n t do pełniejszego zrozum ienia 
w ieszcza i jego dzieł, co ja k  w iadom o zgodnie z program em  mini- 
s te rja ln y m  nastąp i w  kl. VII. N iek tóre u tw ory  M ickiewicza zam iesz­
czone są w  czytance na kl. VI. Otóż pragnąc, by  zam iast w yuczenia 
się tych u tw orów  t. zw. ich „p rzerob ien ia11, — uczennice m oje poko­
chały  M ickiewicza i te  jego u tw ory, by  odczuły ich p iękno i głębię, 
zanim  w VII kl. zaczną już  system atyczniejszą pracę, — p rzep row a­
dziłam  rzecz następu jąco : (50% moich uczennic w tym  roku  opuszcza 
z re sz tą  szkołę).

W p racy  n asze j połączyłyśm y szereg lekcy j jęz. polskiego i h i­
sto rji. L ekcje te  nie stanow iły jednego ciągu, lecz p rzeryw ane by ły  
innem i zagadnieniam i. W jęz. polskim  lekcje  te zaczęły się już na 
początku r. szk. i by ły  n ie jako  przygotow aniem  do rzeczy sam ej.

W łaściw ie m yśl swą skupiałyśm y na M ickiewiczu dopiero z koń­
cem lu tego i na początku  m arca, gdy w h is to rji p rzypad ły  tem aty:
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U niw ersytet w  W ilnie, — „O da do młodości" — i zasady F ilare tów  —
2) E m igrac ja — W y ją tk i z „Ksiąg pielgrzym stw a polskiego".

W jęz. polskim  dobrałam  m a te r ja ł już  na początku roku  szk. p rzy  
uk ładan iu  p rogram u szczeg., tak, by  dzieci do końca lu tego w łącznie 
poznały w szystkie w iersze i w y ją tk i z u tw orów  M ickiewicza, zaw arte  
w czytance.

N adto w yzyskuję jeden  w ypadek  połączenia kl. VI z VII, gdy kl. 
VII czytała „P ana Tadeusza". To nastręczyło  sposobność pierw szego 
zain teresow ania się uczennic M ickiewiczem. — Do te j pory, ucząc się 
jego utw orów  z czytanki, nie zw racały  zby tn ie j uw agi na au to ra , tak  
ja k  i p rzy  innych au torach. N iek tóre postanow iły  w tedy  przeczytać 
„Pana Tadeusza".

U żyw am y podr. R e ite ra : „A lpuhara" — „Pani Tw ardow ska" —
„Świteź" — „Śmierć pu łkow nika" — „Dwór szlachecki" — „P oranek  
na wsi" — „Puszcze litew skie" — „K oncert m yśliw ski" — „D om ejko 
i D ow ejko".

Do h is to rji uczennice m ają  podr. Jarosza. Do mego progr. o Mic­
kiewiczu w łączam  z tego podr. ustępy : — Prześladow anie m łodzieży 
w W ilnie (W yjątki z „O dy do młodości") — Rola M ickiewicza na em i­
g rac ji („Litwo, ojczyzno m oja").

Z w ierszy czytam y: „D om ejko i D ow ejko" — „Pani Tw ardow ska".. 
Uczymy się na pam ięć reszty, oraz „O dy do m łodości" i — W stępu 
z P ana  Tadeusza.

Po raz  p ierw szy m ówim y w ięcej o M ickiewiczu w zw iązku z m ło­
dzieżą w ileńską, po okropnym  obrazie ks. K onstantego w zestaw ieniu 
z jego upodlonym i służalcam i z K rólestw a Kongres. K iedy sp ły n ą f 
prom ień: F ila rec i — „O jczyzna, n au k a  i cnota" — i „O da do m łodo­
ści" — Kto by ł je j  tw órcą? Kto w ołał do m łodzieży: „I ten  szczęśli­
wy, k to  pad ł w śród zawodu..."

A potem  obraz prześladow ań i odezwa M ickiewicza: „W idziałem, 
ich"...

W następnych lekcjach  jęz. polskiego uczennice poznały całą 
„Odę", uczą się je j  na pam ięć, w y ją tk i w p isu ją  w zeszyty, w y b ie ra ­
ją  najp iękn iejsze  w edle upodobania, po rów nyw uja m yśli „Ody" z m y­
ślam i T etm aje ra  z „Kto zawsze tylko"... i K onopnickiej: „Kto dla sie­
bie pracuje"... W czuw ają się w  m yśli F ilare tów  i w  ducha ich p rze ­
w odnika M ickiewicza. Z ak ładają  w klasie  tow. F ilaretów .

W m iędzyczasie pow tarzam y inne u tw ory  M ickiewicza już  po­
znane.

...Spisek podchorążych (historja) i znów „O da" — „Gwałt, niech 
się gw ałtem  odciska..."

W jęz. polskim : D w ór szlachecki ze szczególnem uwzględ. m ie j­
sca: ...I,też sam e portrety ..." Szereg bohaterów  i to  nowe: powstanie- 
listopadowe.

Em igracja... D uch w śród em igrantów... K ażdy na sw ój sposób p ra ­
gnie zbawić ojczyznę. I znów Mickiewicz. — T eraz apostoł narodu. 
Ks. pielgrzym stw a. Czytam y w y ją tk i: „Od początku św iata, aż do
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um ęczenia narodu  polskiego" i zestaw iam y postać C hrystusa  z um ę­
czoną Polską. U czennice sam e u jm u ją  ideę m esjanizm u: „Polska to 
ja k b y  C hrystus um ęczony".

W jęz. polskim  piszem y: „I umęczono naró d  polski"... (jako p raca  
szk.). W  zeszytach dom. dzieci k ró tko  sk reś la ją  ideę m esjanizm u; — 
nie w aham  się te raz  naw et p rzed  podaniem  w yrazu: m esjanizm .

N astępna le k c ja  h is to rji: w yjątek ... „Leżała pew na niew iasta  w 
letargu... w y tw arza obraz apostola n arodu  i u k azu je  dzieciom  to se r­
ce w ielkie, k tó re  samo kochało i biednym  pielgrzym om  ukazyw ało  
słońce gorejące w ie lk ie j m iłości ojczyzny. — W pisu jem y w  zeszyty: 
„O ile pow iększycie i polepszycie dusze wasze..."

. I ta  tęskno ta  za ojczyzną. Dzieci rozum ieją  te raz  doskonale w o­
ła n ie  poety : „Litwo, ojczyzno moja....“

Na lekc jach  jęz. poi. pow tarzam y: „Dwór szlachecki", „P oranek  
na w si‘ — „Puszcze litew skie" — I te raz  dzieci inaczej je  czytają, 
an iże li w  poprzednich  lekcjach , — te raz  czu ją  ich p iękno i odczuw ają 
w ielkie um iłow anie poety  do tego, o czem pisze.

Czy M ickiewicz u tęsknionem i oczyma u jrza ł, to o czem pisał? 
Nie. — Śmierć M ickiewicza.

T ak  dzieci, n ie  ucząc się życiorysu, pozna ją  życie M ickiewicza i je ­
go p racę  d la n arodu  — w młodości w W ilnie, potem  na obczyźnie — 
i dow iadu ją  się szczegółów śm ierci. — U zupełniam  pew nem i w iado­
m ościam i z dziecięctw a. N astępu je  zadanie: „Co wiesz o M ickiewi­
czu i jego ro li w  narodzie polskim ?" — jak o  synteza naszej półrocz­
nej pracy. T em aty  u jm u ją  dzieci naiw nie (kl. VI) a le  z gorącem  od­
czuciem i ukochaniem  wieszcza.

A z tern odczuciem  i ukochaniem  w  duszy p rzystąp ią  w kl. VII do 
g run tow n iejsze j p ra c y . '  W iele zaś uczennic pójdzie z tern w świat...

K. (Kępno).

RUCH ORGANIZACYJNY.
Poznań. W dniu  24-ym m aja  r. b. o godzinie 5 popołudniu na au li 

N auczycielskiego S em inarjum  M ęskiego w P oznaniu p rzy  u licy  R a­
ta jczak a  nr. 30 odbyło się zw yczajne m iesięczne zebran ie Ogniska. 
Z ebranie pośw ięcone było  spraw ie dziesięciolecia założenia O gniska 
Zw. P. N. S. P. w  P oznaniu i spraw ie w yboru  delegatów  na Zjazd 
Związku do K rakow a. R efe ra ty  w ygłosili: kol. M ierzw iński na te ­
m at: „W dziesięciolecie założenia O gniska w Poznaniu", kol. Edw ard 
G roele: „Ideologja Zw iązku P. N. S. P .“ i kol. Jan Łęcki na tem at: 
„Spraw ozdanie z 10-le tn ie j działalności O gniska". W śród zebranych 
re fe ra ty  w yw ołały  podniosły nastró j, k tó ry  n iew ątp liw ie wzmocnił 
słabnące w  w alce z codziennem i sprzeciw am i życia siły Zw iązkow ­
ców i p rzyczynił się do um ocnienia w w ierze, że droga, po k tó re j 
kroczy  Związek, n iew ątp liw ie prow adzi do potęgi Rzeczypospolitej.

D ruga część zeb ran ia  pośw ięcona by ła  spraw ie Z jazdu D elegatów  
Zw iązku, ja k i w  lipcu r. b. ma się odbyć w K rakow ie. P rzy ję to  wnio-
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skL na Z jazd D elegatów , zgłoszone przez kolegów  K urdydyka i Świe- 
chockiego: 1) w spraw ie dodatku  m ieszkaniow ego dla kolegów, z a j­
m ujących m ieszkania służbowe, 2) w  spraw ie zw rotu  zaległych kosz­
tów  przeniesienia , a także w nioski kol. N ow aka: 5) w  spraw ie pow ięk­
szenia m iejsc d la  nauczycieli n a  Insty tucie  N auczycielskim  w W ar­
szaw ie z 30 p rzy n a jm n ie j na 60 i 4) w spraw ie nadan ia  absolw entom  
sem inarjów  nauczycielskich p raw  w stępu w ch a rak te rze  zw yczajnych 
słuchaczów na uniw ersy te t, w ydział pedagogiczny i filozoficzny. D e­
legatam i na Z jazd do K rakow a zostali w ybran i ko leżanka Gum ułkó- 
w na i koledzy M encel i Łącki.

Rawicz. Ognisko nasze n ie  d a je  od jak iegoś czasu znaku  życia 
na łam ach „Naszego Głosu". Nie znaczy to  jednak , jak o b y  poziom je ­
go żywotności opadł. T akie pozorne m ilczenie oznacza niekiedy, że 
o rgan izac ja  n ie jako  p rz y ta ja  się dla n ab ran ia  szerszego rozm achu — 
głębszego oddechu, że w alczy z trudnościam i. Jedno i d rug ie  zacho­
dzi na naszym  terenie.

Z dniem  25 stycznia u stąp ił dotychczasow y Zarząd. Po zasłnżo- 
nym  i n iestrudzonym  prezesie kol. M arcinkow skim  ob ją ł p rzew odni­
ctwo kol. Józefowicz, p rzy  w spółpracy  kol. N ow aka (sekretarza) i da l­
szych członkach Zarządu. Nowy Zarząd św iadom  ro li nasze j po tężnej 
organizacji, a  zarazem  żywo odczuw ając słuszność artyku łów  w  „G ło­
sie  Naucz. („O wyższy poziom życia organizacyjnego") w ziął sobie za 
zadanie, nic nie u ron ić  z dotychczasowego dorobku organizacyjnego 
tu t. O gniska i d a le j kroczyć ku  celom związkowym.

O to ja k  p rzedstaw ia się nasza rzeczyw istość na tle  p rogram u p ra ­
cy  nowego Zarządu z p rzed  m iesięcy. Liczebnie p rzedstaw ia się Og­
nisko nasze pokaźnie. P ra cu ją  z nam i koledzy z sem inarjum  naucz., 
a prócz tego naw iązu ją  się pierw sze nici porozum ienia z m iejscow ą 
placów ką b ra tn ie j o rganizacji Zw. Zawód. Pol. Naucz. Szk. Średnich.

P łatność o rganizacy jna je st bez zarzutu . Z chwilą, k iedy  Inspek­
to ra t zap rzestał ściągania składek, otw orzyliśm y konto w  jednym  
z m iejscow ych banków , dokąd p ła tn icy  p rzesy ła ją  b lank ietem  P. K. O. 
wpływ y do dyspozycji skarbnikow i. Konto bankow e p rzew idu je  dzia­
ły  na „Fundusz wdów i sierót", oraz „Dom rodzinny", gdyż p ro w a­
dzimy sta łą  ak c ję  h u m an ita rn ą  na powyższe cele. N arazie czyni się 
w ysiłki w k ie ru n k u  w yrobien ia so lidnej karności o rganizacy jnej, oraz 
oążności sam okształceniowych. F a ta ln e  stosunki kom unikacy jne sto ją  
tu  na przeszkodzie. N ie mogąc się zbierać system atycznie i osobno 
d la  p racy  nad  sobą, rozpisaliśm y ankietę , w  k tó re j koledzy w ypo­
w iedzą się co do zain teresow ań, zgłoszą gotowość i rodza j w spół­
p racy  i t. p. R eferen t pedag. (kol. M astalerz) seg regu je odpow iedzi 
ankiety , a w  odpow iedniej chw ili up rasza  odnośnego kolegę do w y­
głoszenia re fera tu , czy odczytu. Uważamy, że w ten  sposób znaleź­
liśm y możliwie najlepsze w yjście w  w arunkach  isto tn ie n ie sp rz y ja ją ­
cych żywszem u tem pu pracy. D la bliższego zaś zharm onizow ania 
i zbliżenia członków Ogniska, urządzam y w dniu  29 m aja  w ycieczkę
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reg jo n a ln ą  autobusem  do Rydzyny, Leszna i Osieczny, a o doznanych, 
w rażeniach  napiszem y później.

Rawicz. D nia 1 czerw ca br. odbyło się tu ta j  p rzy  licznym  udziale  
członków w alne zebran ie  O ddziału Pow iatow ego Z. P. N. P. W zaga­
je n iu  pow ita ł zebranych  prezes O. P. kol. M arcinkow ski, przypom niał 
obecnym  siłę liczebną i m oralną Zw iązku i stąd  p łynącą u p rzeciw ni­
ków  naszych zawiść, w skazał na naszą w iecznie m łodą i p rzyc iąga jącą  
ideologję, k tóra, jednocząc nas dodaje nam  sił do dalsze j w alk i o do­
b rą  szkołę i lepsze stanow isko nauczyciela w  społeczeństwie. Zwrócił 
rów nież uw agę na zm aganie się O gnisk i poszczególnych ich członków 
z przeciw nościam i na te ren ie  pow iatu.

D elegatem  na zjazd do K rakow a w ybrano  kol. M asztalerza. 
U chwalono dom agać się, ab y  w  szkołach pow szechnych 7-klasowych,. 
w k tó rych  liczba godzin re lig ji dochodzi lub  przenosi 50 godzin tygod- 
niowo, u tw orzyć e ta ty  nauczycieli re lig ji kato lick iej, czyli katechetów ,, 
k tó rzy b y  udzie la jąc  re lig ji, odpraw iali nabożeństw a szkolne z egzorta- 
mi, przygotow aliby  do sakram entów  św., odpraw iali rek o lek cje  dla 
m łodzieży szkolnej i pom agaliby ksks. proboszczom  w obow iązkach 
duszpasterskich.

Potem  załatw iono bieżące sp raw y  adm in istracy jne . R efe ra t odło­
żono na przyszłe zebranie, aby  dać zebranym  możność w zięcia udziału  
w  święcie w iosennem  P. W. i W. F., k tó re  się w łaśnie odbyw ało.

N astępnie kol. S ław om irski zgłosił rezo lucję  przeciw ko now ej n a­
paści n a  nas przez tu te jszy  „O rędow nik Powiatowy"1. Celem  tych n a ­
paści jest, ab y  w rogo ku  nauczycielstw u usposobić ludność pow iatu, 
podw ażyć jego au to ry te t, a  p rzez to uniem ożliw ić p racę  w ychow aw ­
czą. Jednogłośnie uchw alono rezo lucję i p ro test postanow iono w ysłać 
do w iadom ości redak to row i O rędow nika z tern, że na przyszłość zw iąz­
kow cy w yciągną daleko idące konsekw encje z podobnych enuncjacy j.

P rezes O gniska raw ickiego kol. Józefowicz w zw iązku z 25-leciem 
w alk i o szkołę polską zgłosił d rugą rezo lucję : „W alne zebran ie  O. P. 
w  Raw iczu w yraża w szystkim  uczestnikom  te j w alki, a w szczególno­
ści tu  na te ren ie  Poznańskiego bojow nikom  o polski pacierz podczas 
„K ulturkam pfu" g łęboką cześć". Rezolucję tę  p rzy ję to  z en tu z jaz­
mem. O becnego na sali jednego z owych bojow ników  o polską szkołę 
kol. M arcinkow skiego, uczczono oklaskam i. Kol. M. został w r. 1905/6- 
za udział w  o rganizacji „Prom ienistych" w ydalony z sem inarjum  ty ­
dzień p rzed  m a tu rą  i nie wolno mu było przez 5 la ta  je j  składać.

W kom unika tach  zaw iadom iono członków, że od nowego roku  
szkolnego łączy się z nam i b ra tn ie  kółko Zw. Zaw. Naucz. Szkół Ś red­
nich (w Rawiczu) do w spółpracy  sam okształceniow ej i o rgan izacy jnej.

Ze spraw ozdań z O gnisk okazało się, że p raca  w nich nie usta je , 
odbyw ają się reg u la rn e  zebrania, re fe ra ty  i dyskusje. Ognisko raw i- 
ckie za in ic ja ty w ą prez. kol. Józefowicza urządziło  p iękną w ycieczkę 
do R ydzyny i O siecznej. W R ydzynie zwiedzono pałac  Sułkowskich
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i gim nazjum , salę z w arszta tam i do robót ręcznych, w  szkole pow szech­
n e j dzięki uprzejm ości kol. Grabow skiego.

N owy Tomyśl. N iedaw no pow ołane do życia „Ognisko" okazuje 
żywotność i chęć do pracy. Dowodem  tego zebran ie  m iesięczne j a ­
k ie  odbyło się w  niedzielę 2 m arca, z udziałem  delegata Zarządu 
O kręgow ego Z. P. N. S. P. w Poznaniu. Zgrom adzenie obradow ało 
i dyskutow ało nad  re fera tem  „O szkołach nowego typu", w ygłoszo­
nym  przez kol. W erca oraz nad  re fera tem  przew odniczącego „O gni­
ska" kol. G łąbińskiego, k tó ry  poruszy ł bardzo  ak tu a ln y  a ta k  mało- 
om aw iany tem at: „O w łaściw e stanow isko nauczyciela w  społeczeń­
stwie".

Celem  u ła tw ien ia  członkom w płacania sk ładek  uchw alono otw o­
rzyć  w P. K. O. w łasne konto, następnie postanow iono zwołać na 
niedzielę, 6 kw ietn ia o godz. 10 rano  zebran ie .„Ogniska", na k tó re  
zaprosi się ogól nauczycielstw a pow iatu. Pozatem  załatw iono sp ra ­
w y m iejscowe. W m iłym  n as tro ju  koleżeńskim  posiedzenie przeciąg­
nęło się do 4. popołudniu. — S ekretarzem  „O gniska" je s t kol. W oj­
ciechow ski (N. Tomyśl, Szkoła), k tó ry  p rzy jm u je  zgłoszenia na człon­
ków.

Bydgoszcz. W dniu  23 lutego 30. r. odbyło się W alne Zgrom adze­
nie O gniska. U stępujący  Zarząd złożył szczegółowe spraw ozdanie 
z działalności za rok  ubiegły. Mimo ogrom nych trudności, w y n ik a ją ­
cych ze stosunków- tu te jszych , O gnisko na duchu je d n ak  nie upadło. 
W śród jak ich  w arunków  rozw ija ła  się nasza praca, św iadczy fakt, że 
zebran ia  odbyw ały się dotychczas w m ieszkaniu  pryw atnem , z pow o­
du dw ukro tnej odmowy M agistratu, k tó ry  u b ik ac ji publicznej do dys­
pozycji nie chciał stawić.

W  czasie spraw ozdaw czym  om awiano spraw ę dodatku  lokalnego, 
kw estję  sy tuacji szkolnej w  Bydgoszczy, oraz w ysłano m em orjał do 
R ady M iejsk ie j w spraw ie przem ianow ania funduszu, przeznaczonego 
na dokształcanie nauczycielstw a, na fundusz zapom ogowy dla 
WKN-istów. W  zw iązku z tern poruszono na łam ach „Głosu Naucz." 
głośną spraw ę n ieudanych  w yższych kursów  pryw atnych , urządzonych 
staran iem  Stow. Chrz. N ar. Naucz.

Om aw iano rów nież ciągłe a tak i ze strony  „D ziennika Bydgoskie­
go", k tó re  d zia ła ją  na tu te jsze  społeczeństwo pod judzająco  przeciw ko 
nauczycielstw u związkowem u, a k tó re  są p rzepojone perfidnym  fa ł­
szem i kłam stw em . P rzew odniczący kol. Jobke oświadczył w obec te ­
go, że an i tu te jsze  Ognisko, an i Związek wogóle n igdy nie zw alczał 
i n ie zwalcza re lig ji, gdyż u zn a je  ją  jako  czynnik wysoce w artościow y 
w w ychow aniu. Podobne a tak i je d n ak  nam  ducha nie złamią, an i nas 
z drogi naszej ideologji nie sprow adzą, lecz przeciw nie, w ięcej nas 
um acn ia ją  i jednoczą, a dowodem tego s ta ły  w zrost liczebny Ogniska.

U stępującem u Zarządow i udzielono abso lu torjum , a w  w yniku 
przeprow adzonych w yborów  ukonsty tuow ał się Zarząd w  takim  skła-
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cizie: kol. Jobke — przew odniczący, kol. D rożdżyński — zast. przew., 
kol. L isewski — sekre tarz , kol. W araczew ski — zast. sekr., kol. G rześ 
— skarbnik .

Do K om isji K o n tro lu jące j w ybrano  kolegów: G orniatów nę, Połom ­
ską i M ichalaka.

W końcu opodatkow ali się członkow ie w w ysokości 1 zł jednorazo­
wo na bezrobotnych. St. Ł.

KASA SAMOPOMOCY W POZNANIU.
D nia 16. III. r. b. na mocy uchw ały  W alnego Z ebrania O gniska po­

znańskiego została założona K asa Samopomocy. N ależeć do n ie j może 
każdy  członek P. Z. N. S. P. p rzy  w płacie w pisu w  wysokości 2 zł 
i w płacen iu  udziału  zw rotnego 25 zł p ła tnego  n a jw yżej w 5 ra tach . Za­
rząd  K asy uprasza  Kolegów i K oleżanki do grem jalnego  zapisyw ania 
się na członków Kasy. D la u ła tw ien ia  zapisów  i w p ła t prosim y zespo­
ły  poszczególnych szkół o w ybran ie  sobie jednego z Kolegów do zbie­
ra n ia  w pisów i sk ładek  udziałow ych i w ręczenia takow ych bądź do 
Zarządu O gniska, bądź bezpośrednio  na ręce  sk a rb n ik a  Kasy p. 

Ignacego K raw czyka, k ie row nika szkoły XXI na Dębcu.
O pożyczki należy  zw racać się bezpośrednio  do K asy na D ę­

biec, w  m iejscow ej szkole.
K asa Samopomocy p rzy jm u je  też w szelkie oszcżędności i w k ła­

dy na um ów iony te rm in  i %.
A dres telefoniczny K asy 58-71.

K O M U N I K A T .
Celem  przy jśc ia  z pom ocą nauczycielstw u p rzybyw ającem u na k u ­

ra c ję  do Inow rocław ia, o rzan izu je  Zarząd „O gniska" Z. P. N. S. P. 
w Inow rocław iu w czasie fe ry j w akacy jnych  ko lon ję  dla członków 
Związku i ich rodzin.

K olonja będzie się m ieściła w  szkole w ydziałow ej m ęskiej w Ino ­
w rocław iu. C ena za m ieszkanie i łóżko z pościelą będzie w ynosiła 
1.50 zł dziennie, za u trzym anie  około 4 zł dziennie. D la osób p rz y ję ­
tych  do kolon ji Z arząd „O gniska" w y sta ra ł się o daleko idące zniżki 
tak sy  k u rac y jn e j, opłat za kąpiele , zabiegi lecznicze, zniżki do k ii o- 
tea tró w  i t. p.

K olonja będzie o tw arta  od 7 lipca do 51 sierpnia. Zgłoszenia p rz y j­
m u je  i udziela  in fo rm acji prezes „O gniska" Z. P. N. S. P. w  Inowro­
cław iu kol. K arol Kopeć, państw ow e sem inarjum  naucz, żeńskie

Na odpowiedź należy  załączyć znaczek pocztowy.

Ogłoszenia: ł /i str. 60 zł, V* str. 30 zł, K str. 15 zł, 1 mm 0,80 zł.
P. K . O . 208 262.
Redaguje: K urn i t e t.

R edak to r odpow iedzialny: T a d e u s z  J a n i c k i .
W ydaw ca: Zarząd O kręgu  Z. P. N. S. P. w Poznaniu.

Czcionkami Drukarni Mieszczańskiej T. A. Poznań, Murna 2.


